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W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

-H - Mówiliśmy w swoim czasie o zam iarze u- 
iządzenia wodociągów w naszem  mieście, oraz 
o odbytem  w tym  przedm iocie posiedzeniu. P an  
P rezydent wymownemi słowy dow odził w tedy o 
korzyściach, jak ieby  dla m iasta  w ypłynęły  pod 
względem san ita rnym  porządku , wygody, i t. p. 
»le na nieszczęście, wielu pp. w łaścicieli domów 
nie zgłębiw szy dosta teczn ie przedm iotu , nie dało 
się przekonać o pożyteczności tej innowacji. By­
ły głosy, że wodociągi nie na czasie, n iep o trze­
bne, że m iasto praw ie na każdym  kroku  ma wo­
dy poddostatkiem ; inni znów tw ierdzili, że każdy 
postęp dopiero w tedy sta je  się dobrodziejstw em , 
gdy jego  zaprow adzenie niewiele kosztuje; oby­
watele zaś doświadczywszy nadm iernych w ydat-

zum ienia pow stać mogące, między p. R epphan ’em 
posiadającym  przyw ilej używ ania wody z rzek i 
P rosny, a tow arzystw em  wodociągów; w końcu tow. 
obow iązuje się do każdego domu zaprowadzić 
k ran  pożarny za op ła tę  jednorazową nieprzenoszącą 
5 do 10 rs., k tó rą  każdy w łaściciel bez względu na 
in tra tn o ść  domu, dopiero przy  zaprow adzeniu  
k ranu , ponosić będzie.

O sta tn ia  uw aga je s t dosta teczną , aby naw et 
najw ięksi przeciw nicy p ro jek tu , zgodzili się na 
zaprow adzenie wodociągów. W szak w raz ie  nie­
bezpieczeństw a (co nie daj Boże) ognia, n ik t nie 
zapyta, czy wodociągi odpow iadają po trzebie m ia­
sta , ale każdy pośpieszy do k ran u  pożarnego, za 
odkręceniem  którego, w szystkie p ię tra , (jeszcze 
przed nadejściem  s traż y  ogniowej), zalać będzie 
m ożna wodą.

W Bostonie d ług i czas, z powodu często  po­
w tarzających  się pożarów, tow arzystw a ogniowe

ków przy zaprow adzeniu  gazu i trotoarów , no- nje chciały przyjm ow ać ubezpieczeń, chyląc się ku 
wych ponosić nie są w możności i t. d. i  bankructw u; dopiero po zaprow adzeniu  wodocią-

Z arzu ty  te  bardziej lub mniej uzasadnione, lub g^w z k ranam i pożaruem i, stan  rzeczy się zm ie-
uiedorzeczne, a czynione p rzed  kilku  tygodniam i, uj^  podatk i ogniowe obniżono, bo pożary jeżeli
dziś w obec uwag wyśw ietlających kw estję wodo- sj„ ukazały , nie w yrządziły  już ty lu  s tr a t  dotkli
ciągów, u p ad a ją  w zupełności, bo m iasto p rzede- wvch
wszystkiem nie daje Tow arzystw u żadnych gwa- D ostarczenie wody w razie ognia, oraz urzą-
rancji, n ik t z obyw ateli do zaprow adzenia wo 
dociągów, zm uszanym  nie będzie, i n ik t ż a ­
dnym podatkiem*wodociągowym obciążonym  nie zo­
stanie. Tow arzystw o ciągnąć może jedynie korzyści 
z kontrak tów  pryw atnych , zaw ieranych z osoba­
mi żądającem i u siebie zaprow adzić wodociągi, 
podług taksy  ustanow ionej p rzez  M agistrat, a 
zm niejszającej się w m iarę zw iększania zysków 
Tow arzystw a w ten  sposób:

C orocznie księgi tow arzystw a poddadzą się kon- 
tro lli kom itetu  obywatelskiego z ludzi zaufania 
pod k ierunkiem  m ag istra tu . Jeżeli z obliczenia 
okaże się zysk tow arzystw a, przechodzący 10% 
od k ap ita łu  zakładow ego, w takim  razie prze- 
wyżkę tow arzystw o odda na cele dobroczynne, 
albo też obniży taksę  dostarczyć się m ającej wo­
dy do tyła, aby zysk tow arzystw a nie p rzecho­
dził 10%  w zam ian za tak ie  ustępstw o tow arzy­
stw u służy w ynagrodzenie za polew anie ulic, i 
przem yw anie rynsztoków . W ynagrodzenie to  ry ­
czałtow e oznaczyć się m ające raz  na zawsze, w y­
p łacane będzie z funduszów rem anentow ych kas- 
sy m iejskiej. M iasto nie odpow iada za nieporo

dzcnia 2-cli wodotrysków z bijącą św ieżą do uży­
cia wodą, tow arzystw o podejm uje się urządzić 
b ezp ła tn ie .

Powyższe uw agi w jęz. niem ieckim  zredagow a­
ne, m ają być p rzesłan e  tow arzystw u, k tó re  w ra ­
zie zgodzenia się na takow e, będzie mogło p rz y ­
stąp ić do k o n trak tu , ja k i m a być wypracow a­
nym, wedle przyrzeczeń  pana P rezyden ta , z ca łą  
oględuością o dobro naszego m iasta.

»** W p rzy sz łą  niedzielę, t. j .  d. 22 b. m. 
p rzypada uroczystość Ś-ej Cecylji, uw ażanej za 
p a tro n k ę  sz tuk i m uzycznej. W całym  święcie 
m uzykalnym , dzień ten obchodzonym  byw a nader 
uroczyście, tak , że w zak ładach  specjalnych (kon- 
serw atorjach), uczniowie od lekcji uwolnionymi by­
wają: we w szystkich m iastach katolickiego św iata, 
dzień ten , poświęconym bywa m uzyce i śpiewom: 
wieczór zaś dobrane grona i kó łka artystów  i a- 
m atorów , do wspólnej b ra tn ie j zasiadają  biesiady.

W  K aliszu dzień  ten  obchodzi się solenuem na­
bożeństwem  w kościele 0 0 .  F ranciszkanów . S ły­
szeliśm y z pewnego źródła, że w r. b . p. M elcer

przygotow ał odpowiednie śpiewy chóralne i solo­
we, na głosy m ęzkie i żeńskie, czego bliższy p ro ­
gram  w następnym  num erze zam ieścić postaram y

w t  Z pism w arszaw skich dowiadujem y się , że 
tam  "św ięty M arcin, odwiecznym swym obyczajem , 
p rzy jechał na b iałym  koniu, na doroczną gąskę . 
U  nas w K aliszu, jakkolw iek dość silny (jak  na 
początek) mróz śc ią ł pow ierzchnią Prosny i ju ż  od 
dui paru  szaraw e chm ury zapow iadają ukazanie 
się śniegu, do tąd  go jeszcze nie było. B ry lan tu - 
jącym  się, przy blasku skąpych i bezsilnych ju ż  
o tej porze słonecznych prom ieni pokry te sz ro ­
nem, drzew a parkow e w yglądają uroczo i rom an­
tycznie. Jeśli m ożna dać w iarę piersiom  niew in­
nych ofiar, k tórych  i u nas dn ia tego, padły  s e t­
ki pod nożem kucharek , to  zima, wbrew innym  
przepowiedniom , będzie łagodną  i śnieżną. B y­
łoby to bardzo pożądaną rzeczą, skoro dzisiaj ju ż , 
za m ały wozik brzozowego drzew a bez zająknie- 
nia żądano 3 rs. 75 kop!

Z pewnego wiadomo nam  źródła , iż w ła­
dza policyjna surowo n ak a za ła  p rzestrzegać pod­
w ładnym  sobie organom , iżby niosący wodę, nie 
nieśli je j po tro to a rach , gdyż zalew ając je, sp ro ­
w adzają gołoledź i sm utnych następstw  stać się 
m ogą przyczyną. P od  tym  względem szczególna 
uwaga zw róconą będzie ua tro to a r  ulicy M arjań- 
skiej, przeciw legły hotelowi B erlińskiem u, gdzie 
do tąd  Stróże i sług i, nieproszeni, przechodzącym  
bezp ła tną  w praw dzie, ale n iebardzo  m iłą  u rząd za­
li ślizgawkę.

*** O ddaw na już proszące się o rep a rac ję  b rze- 
gi k an a łu  pomiędzy ulicam i: B abiną i N adbrzeżną, 
o trzym ają  nakoniec to , czego pragną, a  czego im 
ta k  gw ałtow nie było po trzeba, gdyż widać p rzed­
sięw zięte ku  tem u przygotow ania. Życzyćby je ­
dnak  należało, aby zabrano się do tego w inny, 
wcale odm ienny sposób, aniżeli do napraw y b ru ­
ków około zabudow ań p. R epphana, gdyż tego 
system u roboty, ( jak a  się przy obecnej reparac ji 
prowadzi), w żaden sposób sum ionną nazw ać nie 
możemy. Cieszyli się  wszyscy, (ci mianowicie, 
którzy przyjeżdżając od tam tej strony  do m iasta, 
w tem  m iejscu dla un ikn ien ia zbyt gw ałtow nych 
podskoków i w strząśn ień , wysiadać byli przym u­
szeni), iż nadeszły  lepsze dla tej drogi chwile....
tym czasem .....

H a! czekajm y, co powie p ro tokó ł odbiorczy.

STEH-iZLi-A..
P o w i e i ć  A l f on sa  tle C s l o n n e .

(Ciąg dalszy).

r o z d z i a ł  u ,
Dama m a swoje prawa.

Pozostaw iliśm y S tellę w nocy na pastw ę pierw-1 
Szych wybuchów rozpaczy.

Po najsilniejszym  je j paroxyzm ie, n as tąp iła  po­
nura apa tja , w ciągu której zdaw ało się, iż u tr a ­
c iła św iadom ość o tern, że żyje, i S tała się is to tą  
pozbaw ioną poznania i czucia. W tedy  usnę ła  
nieco, dzięki czynnym zabiegom  je j pokojówki, 
k tó ra  nie chciała położyć się do łóżka, dopóki 
^nużenie nie wzięło przew agi nad boleścią. Stella 
zasnęła.

K iedy n aza ju trz  dość późnym rankiem , panna 
ńe M aurienne p rzeb u d z iła  się, p o s ta rz a ła  o lat 
Pięć najm niej, i g łęboka zm iana dokonała się 
w jej osobie. Na czoło pow róciła daw niejsza du- 
ma; na w argi, ów znany nam! ju ż  pogardliwy u- 
śmiecb, łącząc się jeszcze z posępnym  odcieniem

boleści, z w ejrzeniem  złow rogiem  i szklistem ; 
mowa jej s ta ła  się k ró tk ą  i stanow czą, a na 
dźwięk jej g łosu, p rzechodził dreszcz i sm utne 
w yradzał przeczucia.

H rab ina, dowiedziawszy się o tem , iż S tella  już  
w sta ła , p rzy sz ła  do niej, ale obu, i m atce i cór­
ce, jakby  um ówiły się z sobą, nie w ym knęło się 
ani słówko, k tóreby im choćby zdaleka, p rzypo ­
m inało wypadki dnia w czorajszego.

U jrzaw szy sw oją córkę ta k  dalece zm ienioną, 
pani de M aurienne o słup ia ła  na chwilę, po k tórej 
panując nad swemi w zruszeniam i, zb ro jna w tę  
odw agę, ja k a  często m atkom  daje  moc czynienia 
cudów, podeszła ku Stelli ze słodkim  na ustach  
uśm iechem , z m iną pogodną i praw ie w esołą na 
tw arzy , a z śm ierte lną  w duszy obawą.

—  P a trz  moje dziecię —  rze k ła  —  jak ie  n ie­
bo dziś piękne: ja k  burza nocna ożywiła blask 
zieleni, ja k  pow róciła kw iatom  ich św ietne b a r ­
wy i rozkoszne wonie. W dziej kapelusik, i ze jdź­
my do ogrodu... chcę p rzejść się tro c h ę , o p arta  
na tw ojem  ram ieniu.

S tella u słu ch ała  m achinalnie woli m atki, a po 
chwili obie zapuściły się w gaiki m aleńkiego 
parku.

P rz y k re  m ilczenie nużyło je  obustronnie: h ra ­
bina pierw sza uzna ła  za właściwe przerw ać je.

—  Już zad ługo  bawim y w Boulogne, moje 
dziecię... niepraw daż...

— Z ad ługo? ... dopiero dwa m iesiące...
— Ależ dwa m iesiące, to  wiele, i zdaje mi się, 

iżby nam czas ju ż  by ło  pow racać do M aurienne. 
J a k  ty  sąd z isz?

—  " Zgadzam  się ze zdaniem  mamy.
—  Nie mamy czego żałować w tem  m ieście,— 

do d a ła  h rab in a  z nac isk iem — im prędzej je  opu­
ścimy, tem  lepiej...

S te lla  nic nie odpow iedziała.
—  Nie podzielasz widzę mojego p rzekonan ia— 

m ów iła dalej pan i de M aurienne.
—  We wszystkiem  zastosu ję się do tw ojej

woli, droga m ateczko!
  Nie odpow iadasz na moje py tan ie... chcę

wiedzieć, czy nie myślisz tak  ja k  ja , że m iejsce, 
w k tórera uiczego żałow ać nam  nie przy jdzie,
jakuajp rędzej rzucić należy?

—  My tylko tego żałow ać będziem , żeśmy
tu ta j p rzybyły  —  odpow iedzia ła S tella  ponuro.

— A więc wyjedziemy?..
— Kiedy ty lko  m ąteczka zechce.



#*# Że szybki i energiczny ra tu n e k  w czasie 
pożaru , s tra szn ą  tę  klęskę do możliwie m ałych 
sprow adzić zdoła rozm iarów , pokazało się dowo­
dnie z d. 7 na 8 b. m. we wsi Czepowie Śred- 
dnim , pod Dąbiem, w tureksk im  powiecie. W  m iej­
scowości te j albowiem, nietyle złośliwa, ile bez­
m yślna dłoń pewnego idjoty, podłożyła o pó łno­
cy ogień pod s te rtę  sto jącą w pobliżu stodół: b u ­
chnęły  płom ienie, zaśw ieciła na niebie łu n a  z ło ­
w roga, a le  dzięki Najwyższemu, czujność i życzli­
wość okolicznych Sąsiadów Obywateli, przybyłych 
w okam gnieniu  z pomocą, opanow ała niszczący 
żywioł. C ztery doskonałe i w ybornie obsłużone 
sikaw ki, nie dopuściły  rozszerzen ia się klęski na 
blizkie gospodarcze budowle; to  też, pomimo, że 
tuż  w blizkości palącej się s te rty , s ta ła  słom ą po­
szy ta stodoła, ognia do niej nie dopuszczono, a 
pada jące  iskry  natychm iast zalewano. U jęty  przez 
w łościau w rowie leżący winowajca, przy k tórym  
znaleziono naw et corpus delicti, a mianowicie za­
rzew ie w szm acie, p rzyznał się odrazu i do da l­
szego z nim postąp ien ia w ładzy właściwej odda­
nym został.

Podając wiadomość o tym  w ypadku, za nader 
m iłą  poczytujem y sobie przyjem ność, że włożono 
n a  nas obow iązek, w yrażenia publiczuie na jszczer­
szych podziękow ań Zacnym  Sąsiadom , k tórzy  do 
odw rócenia grożącego wsi Czepowie nieszczęścia, 
z ta k ą  en erg ją  i gotow ością przyłożyć się raczyli.

*** Z uwagi, że pom iędzy naszym i czy te ln i­
kam i, a w każdym  razie w naszej gubern ji z n a ­
leźć się m ogą osoby in teressow ane niżej zam ie­
szczoną w iadom ością, podajem y ją  w wiernym 
p rzed ru k u  z „Kurjera Codziennego" N r. 251.

Ś. p. Jan  Rudnicki, obyw atel m. W arszaw y, 
w łaściciel n ieruchom ości N r 719 przy ulicy Lesz­
no położonej, dn ia  7 styczn ia 1853 r. zm arły , t e ­
stam en tem  w łasnoręcznym  z dnia 29 paździer. 
1850 r., powyższą nieruchom ość sw oją za p isa ł na 
w ieczne czasy na stypeudja dla ksz ta łcącej się 
m łodzieży niezam ożnej, fam ilji Rudnickich-, p o ło ­
ży ł je d n ak  w arunek, iż wdowa po nim Aniela 
z Nowickich R udnicka, ma być dożyw otniczką o- 
wego domu, k tó ry  po je j śm ierci natychm iast na 
fundusz edukacyjny przechodzi. Ś. p. Aniela R u ­
dnicka zm arła  dnia 21 stycznia 1855 r., a wola 
te s ta to ra  do tąd  t. j .  od la t 19 w ykonaną nie zo­
s ta ła ; w sku tek  czego, a mianowicie na zasadzie 
te s ta m en tu  u stęp u  11-go, i i  każdemu, którenby był 
z  Rudnickich tego nazwiska, wolno będzie zawsze w y­
jął. ekstrakt czyli wyciąg urzędowy i  działać przeciw­
ko nadużyciom egzekutora, oraz na zasadzie punk ­
tu  a, w ustępie b, w którym  powiedziano: synowie 
z  fam ilji mojej nazwiska Rudnickich, niemający fu n ­
duszów na edukację, czyli na nauki, a w braku tych 
i  inni Rudniccy, których je st znaczna liczba, mają 
prawo do stypendjum po rs. 150 rocznie-, inżynier 
P aw eł Rudnicki, obyw atel z gub. W ołyńskiej, jako  
synowiec te s ta to ra , w im ieniu w szystkich R udn i­
ckich jacyby  nie byli, w ystąp ił do w ładz tu te j­
szych o znaglenie eg zek u to ra  testam en tu , aby wo­
la  ś. p. Ja n a  R udnickiego bez zw łoki czasu w ży­
cie w prow adzoną być m ogła. Ten fak t szlache­
tnej gorliw ości, o dobro publiczne ze strony  p. 
P aw ła  R udnickiego, ze w zględu na jego donio­
słość, w szpaltach  naszego pism a notujem y, i na 
re z u lta t niecierpliw ie oczekujem y.

380  -

* Oddawna już egzystu ją  przepisy  policyjne, 
nakazujące pp. w łaścicielom  domów ośw ietlanie 
wschodów porą w ieczorną. Rzecz jed n ak  dziwna, 
ja k  często pod tym  względem sp o tk ać  się możua 
z lekcew ażeniem  tych przepisów , k tó rych  zan ied ­
banie naraża  częstokroć mieszkańców tych  do­
mów na upadek z paropiętrow ej wysokości, k tó ry  
sprowadzić może śm ierć, a co najm niej kalectw o.

W łaściciele domów z każdym  dniem  podw yższa­
j ą  kom orne, a nie pom yślą, by w zam ian  za swe 
wygórowane żądania, zabezpieczyć całość członków 
swych lokatorów . Otóż w dniu  wczorajszym  s p o - 
tkaliśm y nowy dowód lekcew ażenia wygody i bez­
pieczeństw a 03Ób w dom u p. * przy  ulicy M arjań- 
skiej, w k tórym  trzyp iętrow e wschody w godzi­
nach w ieczornych, t. j. m iędzy 7 a 11 w porze, 
gdzie najpotrzebniejsze je st ich ośw ietlenie, po­
grążone były w najzupełn ie jszej ciem ności, a p i­
szący te  słow a, dzięki tylko poręczy, ja k ą  w cie­
mnościach tych zd o ła ł odnaleźć, u ch ro n ił się od 
upadku, m ogącego sm utne za sobą pociągnąć 
następstw a.

W zyw a się więc niniejszem  pana * w łaściciela 
pom ieaionego dom u o w ypełnianie nadal p rzep i­
sów w tej m ierze, gdyż w raz ie  przeciwnym  s k a r ­
ga tam , gdzie należy, zaniesioną nań  zostanie.

—  Kto posiada cokolw iek w ykształcen ia , wie 
zapew ne, co znaczy wyraz klassa (z łac. classis). 
Język  łacińsk i i inne, tw orzą z niego ty lko po 
jednym  przym iotniku: classicus, fran . classique, wł. 
classico, niem . klassisch i t. d., gdy tym czasem  j ę ­
zyk polski ma takow ych dwa: klassyczny iklassowy, 
nad  różnicą znaczenia k tó rych , jak o  dobrze zn a­
ną, nie będę się rozw odził. I  ta k  mówimy: au to r 
klassyczny, dzieło klassyczne, gim nazjum  kłassyczne 
siedm io-tórnow e, u rzędn ik  klassowy. Idzie więc o 
to , czy do lo te rji, od czasu je j is tn ien ia  w k ra ju , 
s łuszn ie stosujem y przym iotnik  klassyczna, czy też 
właściwie nie pow inna ona się nazywać klassowaf

F. S .
Najnowsze wzory dla stolarzy, snycerzy, cie­

śli i tapicerów — K arola M athaey’a. Pod tym  ty ­
tu łem  pojaw iło się w naszych księgarn iach  w yda­
wnictwo z 48 tablicam i lilografow anych wzorów, 
w k tó re  powinny się zaopatrzyć w arsz ta ty  wyżej 
wspom nionych rzem ieślników . Jeżeli chcem y, a- 
żeby do ważniejszych robó t w naszym  k ra ju , nie 
sprow adzano zagranicznych robotników , ażebyśm y 
mogli w ytrzym ać konkurencję z w yrobam i z a g ra ­
nicznego przem ysłu  — po trzeba nam się uczyć, 
w rzem iośle swem postępow ać, kształcić  sm ak, a 
nie trzym ać się ciągle, ja k  ślepy p ło tu , jednego 
i tego sam ego trybu . T rudno, ażeby rzem ieślnik 
sam sobie głow ę ła m a ł nad rysow aniem  lub w y­
myślaniem  ozdobnych mebli, wschodów, balu strad , 
w iązań i t. p. P rzychodzi mu też w pomoc książ­
ka, a ta k ą  książką je st podręcznik M athaey’a. 
Obok bardzo zrozum iale i w yraźnie narysow anych 
najrozm aitszych  wzorów, w ykształcony rzem ieślnik 
znajdzie tam  i objaśnienia, k tó re  go oprócz p r a ­
k tycznej korzyści i wiele nauczyć mogą.

—  Za p rzykładem  W arszawy, i do naszych 
kolonjalnych sklepów sprow adzono m aszyny p iłu ­
ją ce  cukier. Z ulicy słychać ich zg rzy t. W p ro ­
w adzają one wielkie udogodnienie w gospodarstw ie 
domowem, nie p o trzebu ją  bowiem rączk i naszych

—  Za dwa dni...
— Dlaczegóż dopiero za dwa dn i?
— Czy nie byłoby ci p rzykro , gdyby p. de 

V aucroix tow arzyszy ł nam  do M aurienne?
—  P an  de V aucroix?... a po co?...
—  Je s tto  bardzo m iły m łodzieniec z sercem  

praw em  i pełnem  pośw ięcenia. Jego obecność 
doda życia om szałym  basztom  naszego zam czy­
ska. A zresz tą , nadchodzi epoka polow ania: w iesz 
przecie , iż mamy oczekiwać kilku  naszych p rzy ­
jació ł...

—  M ożna też zaprosić i pana de F errić re .
P o  raz  to  pierw szy pannie de M aurienne p rzy ­

szed ł (pod nieobecoość) n a  myśl je j kuzynek. 
H rab in a  spo jrza ła  na n ią  zdziwiona.

—  H al... kiedy ta k  chcesz, to  zaprosim y i 
p an a  de F errić re ...

—  A przytem  hrabiego G astona de P lślan ...
W ym aw iając to  nazwisko, S tella  podniosła g ło ­

wę, dziw nie jakoś uśm iechając się. M atka za­
czę ła  się lękać o s tan  jej rozum u.

—  I on też —  mówiła dalej S tella  —  je s t 
bardzo przyjem nym  człow iekiem , z sercem  szla- 
chetnem  i poświęconem: przynajm niej ta k  mię p. 
de V aucroix zapew nia ł. Spodziewam  się, że da 
nam  tego dowód, ja d ą c  z nam i do M aurienne.

—  O mój Boże! szepnęła m a tk a  sąm a do sie­

bie, za łam ując r ę c e — odbierz je j tę  nadzie ję , je ­
żeli nie ma się z iśc ić ..

—  T rzeba go zaprosić, m am o! obaczym y czy 
będzie śm iał odmówić...

— A gdyby też nie po jecha ł? ... — zagadnę ła  
bojaźliwie h rab in a  g łosem  w ahającym  się .— G dy­
by nie... gdyby nie m ógł?...

—  I cóżby mu m ogło s tan ąć  na przeszkodzie?
N asta ło  znowu m ilczenie...' S tella opuściła  g ło ­

wę na piersi, i obie z m a tk ą  sm utne, zwróciły 
się ku  domowi.

W  chwili, gdy dochodziły do bram y, za tu rk o - 
ta ł  powóz i z a trzy m a ł się p rzed  gankiem . B y ł 
to powóz signory Vercelli.

Izydora zeskoczyła na pierw szy schód przy- 
sionka, i zn a la z ła  się naprzeciw  Stelli.

Dziewica k rzy k n ę ła  przeraźliw ie, i cofnęła się 
o trzy  kroki, w yciągając ręce  w k ie runku  Sycy- 
ljanki, z ruchem  godnym  Norm y.

— Ta kobieta!., ta  kob ie ta  tu ta j!...
Izydora p o stąp iła  śm iało  naprzód.
— T ak je s t. ..— rz e k ła —ta  kobieta , m im owol­

na przyczyna waszej boleści, przynosi wam dziś 
spokój i szczęście...

—  Szczęście!... pan i!... Z u st pani to słyszeć, 
to zapraw dę rzecz dziw na!

pań mozolić się nad  rąbaniem , przy  k tórem  dużo 
się cukru  przez rozpryskiw anie m arnu je.

—  W arto , aby pp. w łaściciele dorożek kaza“ 
okryw ać konie, s to jące często przez cały  dzi®8 
na stacji bez ruchu i p rzykrycia. B iedne te  stwo­
rzen ia d rżą  aż n ieraz z zim na i w zbudzają litość 
w ludziach..., k tó rzy  fu te r  nie m ają.

Korespondencja Kaliszanina.
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U cichły wesołe śpiewy flisaków spław iających 
po blizkiej rzece se tk i tra tew  i ładow nych zbo­
żem pól naszych berlinek; prześliczne, godne pen* 
dzla m alarza, okolice, p rzy b ra ły  ja k ą ś  sza rą , nie* 
pew ną barwę; nad niem i ciężarne chm uram i nie* 
bo, w pow ietrzu  cisza, p rze ry w an a  od czasu do 
czasu wyciem m roźnych boreaszy —  zwiastunów 
zbliżającej się zimy.

M iasteczko jakby w ym arło. L udziska pożarny* 
kali się w ciepłych m ieszkaniach, pa trząc  przez 
zapocone szyby okien na szczerbaty  b ru k  rynku 
i na snujących się po nim , a raczej skaczących 
przechodniów . Już  to  my m ieszkańcy drobnych 
partyku larzy , z powodu owych nieszczęsnych b ru ­
ków, całe życie skazan i jesteśm y na ekw ilibrysty- 
czne skoki i różne g im nastyczne ewolucje; wpraw­
dzie kom peten tn i zalecają g im nastykę, jako  zb a­
wiennie oddziaływ ającą na nasz organizm , a ztąd 
i na s tan  sa n ita rn y  m iasta , ale my przeciw ko te ­
mu jej rodzajow i naju roczystsze staw iam y veto, 
popiera jąc je  s ta ty s ty k ą  wywichniętych lub z ła ­
manych nóg, nabytych  sińców i po tłuczonych k o ­
ści. Nic więc dziwnego, że un ika jąc  tych sm u­
tnych  wypadków, ludziska siedzą w domu, patrząc 
zdaleka i śm iejąc się z kom icznych skoków tych, 
k tórzy  przym usow o robić je  m uszą. Zasypcie wy­
boje i doły , usuńcie s te rczące kam ienie i k u p f 
zalegającego śm iecia, to  i my wyjdziemy na m ia­
steczko, by rozruszać  się tro ch ę  i łyknąć..., chcia­
łem  pow iedzieć, św ieżego pow ietrza. A pow ie­
dziaw szy to, niechcący m inąłbym  się z praw dą. 
P rzechodzący bowiem przez sam  środek  m iasta, 
n iep rzykry ty  niczem k an a ł ściekowy, przepełniony 
koncen tru jącem i się w nim ze w szystkich stron  
nieczystościam i, za truw ając  pow ietrze m iazm aty- 
cznerai wyziewy, pozbawia nas i tej przyjem ności. 
W praw dzie miejscowa w ładza, p rzedstaw ia jąc sm u­
tn e  następstw a, ja k ie  z tego  rozsadn ika chorób 
zaraźliw ych np. w razie epidem ji, d la  m iasta  wy­
niknąć mogą, ro b iła  ju ż  n ie jednokro tn ie o jego u- 
sunięcie przedstaw ienia, do tychczas jednak  bez 
sku tku . My ato li n iep łonną mam y nadzieję, 
że dom agania się nasze pomyślnym uwieńczone 
zostaną rezu lta tem , jeżeli ju ż  nie dla san ita rnych , 
to  choćby dla estetycznych względów, a  nadzieje 
nasze opieram y na fakcie, k tó ry  aczkolw iek  nie 
spe łn ił się w zupełności, to  jednakże  blizkira był 
tego. W ystaw cie sobie p rzerażen ie, zam ęt i cha­
os, gdy do naszych uszu  doszła wieść, że c z te r­
dzieści porosłych mchem starości i pam iętających 
jeszcze naszych pradziadów , domów, z nie wiem 
ju ż  czyjej insynuacji, skazanych  zosta ło  na za ­
gładę.

— S te llo !— zaw o ła ła  pani de M aurienne, któ 
ra  chc ia ła  cofnąć swą córkę...

—  Bądź pan i p rzynajm nie j ła sk aw ą  w ysłu­
chać m ię...— m ów iła dalej w łoszka.

— S łucham y pan ią  —  odpow iedziała1 pan i de 
M aurienne tonem  oschłym  i lodow ato grzecznym , 
k tó ry  w zbolałem  m acierzyńskiem  sercu , ła tw ° 
m ógł znaleźć swe uniew innienie.

W szystkie trż y  d a rty  ttćSżły do salonu. H ra­
bina chc ia ła  skłonićj S tellę do odejścia, ale Izy­
dora sprzeciw iła  się tem u.

—  Nie, n ie— rz e k ła —wszystko, co mam powie­
dzieć, powinno być słyszanem  przez hrab iankę.

U siad ły  w szystkie trzy  z pew ną uroczystością
—  P rz ed  chw ilą, gdyż tem u zaledw ie godzi' 

na, —  m ów iła h rab in a  V ercelli —  sądziłam , 20 
skończyło się dla m nie życie ofiar, a  ro zp o c zęć  
życie szczęścia. M yliłam  się. Postanow ienia , j a ' 
k ie wówczas ro iłam  sobie, cofam obecnie sam 8- 
Powrócę raz  jeszcze do tego życia cierp ień  i P0' 
św ięcenia, a le  tym  razem  nazaw sze.

— Co pani chcesz przez to  pow iedzieć?—28' 
w o łała  S tella, podnosząc się z k rze s ła .

—  Chcę powiedzieć, pani, że za trzy  dni o- 
puszczę B oulogne, i powrócę do mego k ra ju , do 
Palerm o, gdzie zam knę się w k laszto rze. C2'  
te raz  mię pan i zrozum iałaś ?
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A. toć to k lę ik a  rów nająca się pożarowi, a mo- 
ż« gor3za od uiego, bo kiedy po pogorzeli pozosta­
je jeszcze nadzieja odebran ia  od k tó rego  z To­
warzystw ubezpieczeń należnego w ynagrodzenia 
(notabene jeżeli dom był ubezpieczony), uo, a li- 
c?y się także na m iłosierdzie ogółu, opiekującego 
s'§ szczególniej pogorzelcam i, jak to  mieliśmy p rzy ­
kład na S iedlczanach —  w tym  w ypadku pozo­
staje tylko plac pusty i praw o pobudow ania na 
aim nowych budynków. W iemy także , że w m o­
tywach przypom inającego średuiow ieczne czasy 
Wyroku, pomiędzy innem i niepoślednią g ra ły  ro ­
lę względy estetyczne; czyżby więc dla nich sa ­
mych, ów ekscentryczny pro jek todaw ca nie zechciał 
Zwrócić uw agi na wyżej wspomniony k a n a ł?

G rom  m ający uderzyć w nasze m iasteczko, spa­
lił na panewce; widocznie zam ało  było... prochu, 
a zawiele... paku ł. Z przepełnionych trw ogą p ier­
si 40 w łaścicieli skazanych na ru inę  domostw, 
już nie wychodzą okrzyki oburzen ia i grozy, a 
Powiedziawszy praw dę, i nam  troskliw ym  o p rzy­
szłość m iasta, niem ały ciężar sp ad ł z serca. Toć 
Nanosiło się na to, że za la t k ilkanaście możnaby 
śmiało powiedzieć: nec locus ubi Warta fuit; a  nie 
wiem, czyby się zn a laz ł ja k i nowy Schliem ann, 
któryby zechciał odszukiw ać jej śladów.

W edług zdania n iektórych pessym istów, życie 
m ałych m iasteczek odznacza się zaw sze k a ry k a ­
turalnością form , i z te j strony  m a być pojmowa- 
uem i p rzedstaw iauem . J a  dopraw dy aczkolw iek 
op tym istą nie je stem  i przez pryzm at na św iat 
Patrzeć nie lubię, nie mogę w żaden sposób do ­
patrzeć się tej karyka tu ra lnośc i w życiu naszego 
m iasteczka. Mamy wprawdzie i my swoje przy­
wary i wady, zawiele może pam iętam y o brzuchu, 
u zam ało o głowie, zaw iele w nas w egetacji, a 
zam ało życia; ale czyż nasza w zupełności w tein 
w ina? Odcięci od głów nych ognisk ośw iaty, od 
spółeczno-życiowego ruchu  dalecy, zawsze bez­
względnie pom ijani — śpim y, bo i cóż robić wy­
pada. Ale ta  m iła d rzem ka już  coś zadługo się 
Przeciąga; oby tylko w le targ iczny  sen się nie 
^m ieniła, z k tórego  zbudzić się nie tak  łatw o, 
N iebezpieczeństwo blizkie; s ta ra jm y  się go usunąć,

! a Wy nam  do tego pomóżcie. K siążek, książek 
uam jaknaj więcej po trzeba, a tak ich , k tóreby  za ­
w ierały zdrow e ziarno  życiowej nauki, k tó reby  
pożywnym były  dla ducha pokarm em , któreby 
rozbudziły  uśpione um ysły, pobudziły  do czynu 
i k sz ta łc iły  sm ak estetyczny.

Lecz zkąd  wziąść tak ich  w łaśnie? K alisz d a ­
leko, W arszaw a jeszcze dalej. Jed en  w edług  nas 
pozostaje środek  radykalny , stanow czy, a  nim je s t 
zaprow adzenie u siebie a jen tu ry  spółki ko lporta- 
cyjnej warszaw skiej; w szak tego środka chwyciły 
się i m niejsze od naszego p artyku larze , a sku tek  
dziś z niego widoczny: senna w egetacja u s tą p iła  
miejsca czynnem u życiu, ekonom iczny zastój ży­
wszemu na tem  polu ruchow i, czem użby i u nas 
Podobnych nie m iał wydać owoców?

Mamy ludzi, k tórzyby z korzyścią dla naszego 
ogółu mogli przy jąć na siebie tę  missję, k tórzy- 
oy um iejętnym  w yborem  książek i popularyzow a­
ł e m  ich wśród mass, w ielkie im mogli oddać p rzy ­
sługi. N ie wchodzimy w powody, dla k tórych  nie 
drobiono tego dotychczas, ale m amy praw o w i-  
mieniu ogólnego dobra dom agać się tego od nich

— Nie pani, jeszcze nie rozum iem .
—  A więc w ytłóm aczę się jaśniej — ciągnęła 

dalej Izydora  nieco urażonym  tonem . —  P. hr. de 
P lćlan kocha mię, kocba oddaw na, p rzesz ło  od 
|a t trzech. W idzisz więc pani, że praw o moje do 
jego serca, nie od dziś się datu je . Mimo to j e ­
dnak ulitow ałam  się nad pani boleścią, niebo n a­
tchnęło  mię szlacbetnem  postanow ieniem , i p rzy ­
t ł u m  tu  zrzec się praw  moich na rzecz pan i. 
Po trzebuję tylko wymówić słow o jedno , dać je -  
d«o skinienie, a p. de P lćlan  pojedzie ze mną, 
‘ jeśli zechcę, ju tro  opuści Boulogne. Ale ja  nie 
Wymówię tego słowa, nie skinę... Czy te ra z  wy- 
tłom aczyłam  się jasno?

H rab in a  chcia ła  coś odpowiedzieć. Ale S tella  
do tknęła  zlekka ram ienia swej m atk i, i ta  z łu ­
dzona powierzchownym  spokojem  córki, pozw oliła 
lej mówić.

— S łuchałam  pani cierpliw ie —  rze k ła  Stella.
—  C ierpliw ie? —  pow tórzy ła signorą.
— S łucha łam  szlachetnych i litością nacecho­

wanych propozycji pani, nie przeryw ając Jej wca- 
e> Ale h rab ian k a  de M aurienne dziękuje hrabi- 

ticj V ercelli za ofiary, k tó re  ta  chce dla niej po- 
n°sić; h rab ian k a  de M aurienne nie po trzebuje li- 
ł ś c i  hrab inej Vercelli, i oburza się na myśl sa-

ł ą ,  iż m ogła  doznać podobnej zniew agi.

obecnie. Z nając m iejscow ą intelligeneję, jesteśm y 
pewni, że g łos uasz n ie  przebrzm i bez sku tku , 
w przeciw nym  razie, byłoby to złem  nie do d a ­
rowania, niczem  niew ytłom aczonym  grzechem , za 
k tó ry  w łasne sum ienie i opinja publiczna sądzić 
ją  będzie.

Ze nasi prostaczkow ie p ragną  ośw iaty, że g a r ­
ną się do św ia tła , do nauki, dowodem tego zn a­
czna, bo do pięćdziesięciu dochodząca cy fra  u- 
czących się w miejscowej szkole dzieci. Są to 
synowie i córki naszych rolników, stanow iących 
mniejszość ludności. Ci skończyw szy swą e d u k a ­
cję na nabyciu elem entarnych  wiadomości, za 
p rzykładem  swych ojców biorą się do sochy i p łu ­
ga, zapom inając w krótce tego, co im d a ła  szko­
ła ; a dzieje się to  sku tk iem  b raku  odpow iednich 
książek, boć m odlitew nik lub , co najw yżej, Żyw o­
ty Św iętych, aa  d ługo  w ystarczyć nie m ogą. D o­
starczyć im ich, w łożyć w ręce, zachęcić do czy ­
tan ia , a tem  sam em  podnieść ich um ysłow y po­
ziom, je s t obyw atelskim  obow iązkiem  tych w szyst­
kich, k tórym  nauka w yjaśn iła  myśl i z a g rza ła  
serce m iłością pow szechnego dobra.

Nasi W artczau ie nie będą  o sta tn im i w spraw ie 
ośw iaty m łodszej swej b raci. Jesteśm y tego p e ­
wni, i d latego zaw czasu niesiem y im serdeczne 
„szczęść Boże!” W.

jb Ł Ó W K O  O O D CZY TA CH.

Głośno mówi się w K aliszu o odczytach 
publicznych, m ających rozpocząć się w krótce. 
Nic bardziej pożądanego w sferze rozryw ek pu ­
blicznych, jak  odczyty, lecz zarazem  podobno nic 
trudniejszego niem a, ja k  dobry  odczyt, odczyt t a ­
ki, k tóry  jeź li nie zadow olniłby w szystkich, zado- 
wolnić w iększość by łby  w stan ie . P rzyczyny le ­
żą w części w publiczności, w części w p relegen­
tach. W publiczności, bo ta  przychodzi z n a j-  
rozm aitszem i żądaniam i, często niejasno okre- 
ślonam i, i nic też dziwnego, że rzadko  zadow ol- 
n ioną wychodzi; prelegenci zaś, albo w ybiera ją  
tem aty , k tó rych  rozjaśn ien ie na nic nikom u się 
nie przyda, albo, w ybraw szy tem at odpow iedniej­
szy, nie m ogą nic nikogo nauczyć d la b rak u  c z a ­
su", gdyż p rzedm iotu  w godzinę w yczerpać nie 
podobna. Inne liczne albo, pom ijam y. Powiem y 
tylko, iż n ik t nie pow inien występować na k a te ­
drę, k to  nie m a do tego p raw a, praw o zaś tak ie , 
wydaje specjalne w ykształcen ie w pewnym p rz e d ­
miocie, słowem , na kated rze , chcielibyśm y widzieć 
specjalistów . Publiczność zaś, niechaj nie żąda 
zabawy, p re legen t, k tóryby  chciał być zabawnym , 
w yglądałby ja k  pływ ający w popiele. P ub licz­
ność ma praw o żądać, aby odczyt był interesują­
cym (nie p re legen t), lecz usposobienia jed n o stek  
publiczność sk ładających , nie jednakow e: co dla 
A, B, C, będzie budzić in te res, dla D, E , F , będzie 
nudnem , dla G, H, I, n iezrozum iałem , J , K , L, mo­
gą usłyszeć ty lko  znany im dawno elem entarz, 
inni ju ż  w prow adzili w życie, co dla znów innych 
będzie n iedościgniętą nowością i t. p. Zgodzimyż 
się zatem  na jedno: niech odczyt będzie użytecz­
nym, niech treść  jeg o  d a  się w prow adzić w życie, 
niechaj tem aty  będą tak ie , k tó re  m ogłyby za in ­
teresow ać ogół nie effektem , ale treśc ią  np. o

— P ani — odpow iedziała Izydo ra  podnosząc 
się z kolei —  pojm ow ałam  aż nad to  tw oje uczu­
cie zazdrości, nie pojm uję bynajm niej twej dumy. 
Sądziłam  aż do tej chwili, że m iłość praw dziw a 
nie zostaw ia m iejsca w sercu dla tego uczucia, 
k tó re  z nią wcale nie licuje.

— Boże m ó j!... pani, k to  pani pow iedział, że 
ja  kiedykolw iek tchnęłam ... praw dziw ą m iłością?

—  K to ?  pani sam a, wczoraj w ieczorem , gdy 
p. h r . de P lćlan poznał mię.

—  Zlituj się pani —  p rze rw ała  h rab in a  de 
M aurienne widząc, że S tella blednie, — nie p rze ­
dłużajm y tej przykrej rozm owy. Moje dziecię, 
oddal się, a  pani, racz wybaczyć tę  sm u tną  sce­
nę, k tó rą  jednakże jej w łasna n ieroztropność wy­
w ołała.

—  Nie w iedziałam  pani — o d p arła  Izydora 
coraz to  bardz ie j u rażona, — iż z ta k ą  o s tro ­
żnością należy przystępow ać do spe łn ien ia  dzieła 
pośw ięcenia. Zapew ne tak i zwyczaj w tym  k ra ­
ju: będę u m ia ła  w przyszłości zastosow ać się  do 
niego.

W ymówiwszy te  słow a, h rab in a  V ercelli uk ło ­
niła się głęboko, i już  m ia ła  opuścić salon, kiedy 
drzw i o tw orzy ły  się z trzask iem , i u k aza ł się p. 
de F e rr ić re  zadyszany.

—  I cóż... panie nic nie w iecie? —  k rzyk nął

wychowaniu w najobszerniejszem  znaczeniu  tego 
w yrazu, o wychowaniu fizycznem, pedagogja , ny- 
piodyka, pow inny znaleźć uw zględnienie, swoich 
przedstaw icieli specjalistów , a tem  sam em  p re le ­
gentów. Niechaj będzie jeden  szereg  odczytów  o 
wychowaniu dzieci, ale niech przedm io t będzie 
zaokrąglony, w yczerpujący do pewnego stopnia. 
Toż samo, takim  tem atem  zdolnym do zajęcia n a ­
szego ogółu, są  nie kw estje praw ne, lub dzia ł 
jak iś  z praw a, bo te  pytania, k tórych  ro zw ią­
zaniem  zajm uje się E ncyklopedja p raw a, znów 
szereg  odczytów. E ncyklopedja um ie ję tności p o ­
litycznych, rzuciłaby  niejedno zdrow e ziarno o 
obow iązkach obyw atelskich. F izyka, niech nas 
nauczy o cieple, pow ietrzu , abyśm y um ieli u trz y ­
mać czystość pow ietrza w m ieszkaniach, chem ja 
n iechaj się nie wstydzi, i zejdzie do zw yczajnej 
kuchni, a  nauczy ja k  przygotow ać zdrow y pokarm , 
ja k  wykryć sfałszow ane mleko, i t. p. Zebraw szy 
cośmy powiedzieli, w ypadnie sum m a: Szanow na 
Publiczności, żądaj od prelegentów  aby odczyty 
były  nauczające, tem at użyteczny, bądź p o b ła ­
żliw ą niekiedy dla formy, ale nie g rzesz  chęcią 
zabaw y na odczycie, bo użyteczuość przepadnie. 
Szanowni panow ie prelegenci, mówcie tylko o 
tem , czem u oddajecie się specjaln ie , tem aty  wy­
b ierajcie tak ie , k tórychby  użyteczność rów nała  
się użyteczności chleba i wody, chciejcie dać p u ­
bliczności tylko naukę, a zapom nijcie o sobie.

Przegląd polityczny.

Pomimo niezaprzeczonych zwycięztw , jak ie  woj­
ska rządow e hiszpańskie nad k arlis tam i odniosły, 
najpierw  pod V illafrauca del Cid, a te raz  między 
Irunem  i R en terią , w ew nętrzna sy tuacja p o lity ­
czna H iszpanji, bardzo  jest sm utną. Dowodzi t e ­
go najlepiej świeży okólnik m adryckiego m in istra  
spraw  w ew nętrznych do gubernato rów  cywilnych. 
W okólniku tym, mieści się energiczny ustęp  
przeciwko tym  w szystkim , k tó rzy  się dom agają 
rzą d u  „ isto tn ie narodow ego,” jak ie jś  ściśle „ o k re ­
ślonej chorągw i” a tem  sam em  podkopują zau fa­
nie do dzisiejszego rzą d u  i w ierność w ojska. 
„R ząd  dzisiejszy, pisze m in ister, ma nieodw ołalne 
postanow ienie użycia w szystk ich  s ił i środków , 
jak iem i rozporządza, tudzież nadzw yczajnych p e ł­
nom ocnictw , jak ie  mu nadano , przeciw ko w szel- 
rim  naruszycielom  porządku  publicznego, ja k ąb y - 
kolwiek była ich chorągiew ; wszyscy oni bowiem 
żywią w sercu jednako  zbrodnicze zam iary  o d ­
stąp ien ia  od sz tan d a ru  ojczystego.”

W ojska rządow e hiszpańskie, goniąc karlistów , 
spaliły  trz y s ta  domostw po drodze. A rm ja k a r ­
listów , o ile się zdaje, skoncen trow ała  swoje siły 
między V erą a L esacą (w górę rzeki B idassoa). 
W ojska rządow e ciągle za nią podążają.

B udżet C esarstw a Niem ieckiego na rok 1876, 
w ym aga do równowagi swej 50 milionów m arek. 
Te miijony m ają być w zięte z nowych podatków. 
Nowe podatk i obudzają niechęć, po ukończeniu 
rozpraw  ogólnych: przy  szczegółowem  ro z trz ą sa ­
niu projektów  może się objaw ić silna opozycja. 
Znaczącym  je s t fak t, że naw et L asker, głow a 
stronnictw a narodow ego —  liberalnego  —  jeżeli to

nie zw racając uw agi na obecność signory V ercel­
li — p. de P lćlan ...

—  E h! cóż nas p. de P lćlan obchodzi?— prze­
rw a ła  Stella.

—  P rzepraszam ! obchodzi i bardzo obchodzi!—  
mówił dalej roztrzepaniec —  otóż w idziałem  go 
kupującego bilet na s ta tek  parow y „W odna cza­
rodziejka" odpływ ający ju tro  rano  do Londynu.

— Ale cóż nam  do te g o ? —  odezw ała się ze 
swej strony  h rab ina . —  Czyż p. de P lćlan  nie 
ma praw a jechać do Londynu, kiedy mu się ty l­
ko podoba?

— Ma, to  p raw da, bynajm niej tem u me p rze­
czę, ale dajże mi pani h rab ina dokończyć. Da­
łem  mu poznać moje zadziwienie] z powodu tej 
podróży, i spytałem : „A  jak  d ługo p an a  nie bę­
d zie?” „Najm niej rok” od rzek ł mi n a  to. S ądzi­
łem  z początku, że ża rtu je , ale spo tka łem  się po 
chwili z p. de Vaucroix, k tóry  na zap y tan ie  mo­
je , odpowiedział wznosząc oczy ku  niebu: „N ie­
ste ty ! pow iedział panu praw dę.” P ytam  się t e ­
raz sam siebie i was moje panie, cóż tu  za sz ło ?”

— Praw ie nic —  odpow iedziała mu Iz y d o ra — 
tylko m iłość zby t dum nej dziewicy, r o z b i ł a  
s i ę  t e j  n o c y  ś r ó d  b u r z y  n a  m o r z u .

I po tym  um yślnie rzuconym  pocisku, hrabina  
ukłon iw szy się, w yszła . ’ (D . c. n .)



stronnictwo może mieć inną głowę, prócz księcia 
B ism arka—nazywa podatki niemożliwemi do przy­
jęcia. Z 50 miljonów poszukiwanych przez rząd, 
46 pochłania samo wojsko. W ydatki w porówna­
niu z r. 1874 zwiększyły się przeszło o 77 mi­
lionów marek.

O g ł o s z e n ia .

do klassy V-ej obecnej lo terji w całych, pół i 
ćwierć losach do nabycia w kantorze loterji przy 
księgarni J. M ittwocha w Kaliszu. Zlecenia z pro­
wincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

(6 7 5 -4 -1 )

M agistrat m iasta gubernjalnego K alisza .
Podaje niniejszem do publicznej wiadomości, 

że dnia 20 listopada (2 grudnia) r. b. o godzinie 
11 zrana, w biurze tegoż M agistratu, odbędzie 
się przez opieczętowane deklaracje, licytacia (in 
minus) na entrepryzę budowy muru, oddzielają­
cego żydowską tnikwę, od żydowskiego szpitala 
w Kaliszu, i ogrodzenia sztachetam i placu przy 
raikwie od strony rzeki, a także na przeniesienie 
w inne miejsce kloak, począwszy od summy an- 
szlagowej rs. 906 kop. 88.
“śfePrzystępujący do licytacji obowiązany je s t zło­
żyć vadjum, równające się części anszlagowej 
summy t. j. rs. 90 kop. 69.

W arunki licytacyjne i anszlag, mogą być co­
dziennie przeglądane w Magistracie w godzinach 
biurowych.

Kalisz 19 (31) października 1874 r.
Prezydent Przedpełski. — Radny Pławski.

(6 6 0 -3 -3 )

We wtorek to je s td u ia  10 b. m. po* 
Imiedzv godziną pierwszą a drugą P° 

południu, zgubioną została w tutejszem  mieści® 
broszka złota w kształcie splecionych gałą­
zek z trzem a koralikami. Łaskawy znalazca ra­
czy takową złożyć do Redakcji Kaliszanina z* 
nagrodę rs. dwa. J.

(668— 2-2)

2 0  procent niżej kosztu
Sprzedaje pozostałe wyroby tabaczne ze zwi­

niętej dystrybucji, póki zapasy wystarczą. 
(676-2-1) J. Mittwocil w Kaliszu.

Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność 
iż w cukierni mojej dostać można codziennie świe­
że „uiarrons glaces44 i tak  ulubione 
,, Petit fours44 ciasteczka do herbaty, oraz po­
lecam na nadchodzące zabawy, swoje wyroby cu­
kiernicze jako to: torty , lody, ciastka, piramidy 
i wszelkie przedmioty w fach mój wchodzące.

(6 7 1 -3 -2 )  Fr. Schmidt w parku.

na pierwszem piętrze od 
jL } v J x v .v J J t5  frontu, przy ulicy Józefin® 

Nr. 561 do najęcia, w każdym czasie. Wiado­
mość u stróża domu Kaspra. (6 5 9 -3 -2 )

Są do sprzedania z wolnej ręki, pod Błaszkami 
przy szossie fabrycznej,

Dobra Dziebendów,
mające 22 włók nowo-polskich. Dostateczna ilość 
łąk  na swoją potrzebę. Bliższa wiadomość na 
miejscu u właściciela. (651-2-2)

DO HANDLU WIN

Z ygm unta W artsk iego
nadchodzą regularnie świeże

O S T R Y G I -
(6 7 7 -3 -1 )

IIIMSLAIY M E W
BSfTYgSA

p ow róciw szy  do K alisza , przen iósł ^  ^ »  ̂ |  , , , ! . .  . i . , ,  n  1.1 „i ,3 ( v m l v i n vp ierw sze  piętro, przy u licy  W arszaw sk ie j. Pacjentów  przyjm uje codziennie od godziny  
9  do 12 przedpołudniem  i od godziny 2  do 5 po południu , (664-2-2)

" 'T S

Nakładem księgarni Alfonsa Hurtiga
w Kaliszu wyszedł z druku

pod kierunkiem Zygmunta Zanożyńskiego

J O W O R O C Z f l i l K  K A L I S K I ”
z kalendarzem  na rok 1875 .

P e n a  k o p .  3 0 . (6 4 8 -6 -4 )

W dniu wczorajszym po południu, zgubioną zo­
s ta ła  książka „Przewodnik dla służby ekonomicz­
nej rządow ej” z roku 1859, łaskawy znalazca 
raczy takow ą nadesłać do drukarn i Kaliszanina.

W PIEKARNI
KAROLA MARiZLA

dostać można codziennie świeże i smacznie wyrabiane

P I E R N I K I
w różnych gatunkach; prócz tego nadchodzą co­
dziennie świeże drożdże w ied eń sk ie  
z czem się poleca Szanownej Publiczności

JC A R O L  pi A R S Z E L L ,
przy ulicy Wrocławskiej dom własny obok cukierni p.

Hildebrandta Nr. 184. (655-3-3)

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić J.W.W. 
i W.W. obywateli, oraz mieszkańców miasta K a­
lisza i jego okolic, iż istniejący tu  od lat wielu mój

SKŁAD RÓŻNYCH FUTER
w sztukach pojedynczych, błamach, jako 
też podbitych już pod płaszcze, szuby, 

algierki, salopy i t. p.
zaopatrzyłem na nadchodzącą zimę, w bogaty za­
pas wszelkich towarów tego rodzaju.

U trzym ując ciągle i bezpośrednie stosunki han­
dlowe z pierwszorzędnemi składam i futer w Ros- 
sji i Ameryce, jestem  w możności zadość uczynić 
wszelkim wymaganiom kupujących, tak  pod wzglę­
dem doboru m aterjału , jak  dobroci i trwałości 
wyrobu.

Upewniam sumiennie nabywców futer, iż zasadą 
moją, jak  zawsze, tak i w tym roku będzie, ułatwiać 
pod każdym względem nabywanie towarów z mo­
jego składu i rzetelnie wszystkim słusznym wy­
maganiom zadosyć uczynić, o czem Łaskawa P u ­
bliczność osobiście przekonać się będzie mogła.

Oprócz tego polecam również łaskawym wzglę­
dom Publiczności, istniejące przy wyżej wymie­
nionym składzie Siekło czeskie i por-

Kalendarz astronomiczny kaliski.

S ł o
d n i a  j Wschód

ń c a 
Zachód

17 listopad — wtorek
18 „ środa
19 „ czwartek

g-
7
7
7

m.
27 r. 
29 „ 
3! „

g. m.
4 2 w. 
4 1 „ 
4 j 0 „

D n i a  
Długość I Ubyło

K s i ę ż y c a  
Wseliód I Zachód

celanę, które po jak najprzystępniejszych 
cenach sprzedaję. ŃI. Łandail

w domu własnym w Rynku naprzeciw odw«- 
chu Nr. 17. (5 8 0 -2 0 -1 3 )

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 14 listopada 1874 r.

łloii«*ty I i»»|,lery.

Pół-Imperjaly rossyjskie . . . . .
Pruskie ta l...............................................
Listy zast. 3 okresu serji 1. za rsr. 100

„ „ „ , 0ser-ii lL 19(n. 100„ „ nowe 5% z r. 1869. . .
Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjna za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

,, u i u 'i 1866
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wiod. za szt. 

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Zelaz .
„ Drogi Żelaz. Warsz.-Terespols

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskićj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Lodzkiśj . 
50/ o Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano | płacono
Ruble i kopićjlb

Wartość kup. odL. Z .odrs.l57g 
„ „ „ nowych „ k. 197§

93 20 
93 40 
91 j  10

78 85 
98 25 

180 50 
175 75 
95 50

” i i
114. -

99' 50 
102. 75

92 i 9° 
10 
80

94

110

15

nowych „ 
Likwidac. „ „ 181J

g-
8
8
8

m.
35
32
29

W e k s l e .
Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 d. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. 1 m....................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .

„ „ a vista . .

106
7

86
96

98 50

106
7

100

R edaktor, d. Mtłkowski. — W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. -  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


